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faiikfi M im.
Choćby 9>ę to miało znuwu niepodobać „Nowemn 

Dziennikowi", który niedawno pogniewał jfę na mcie, 
mussę powrócić jeszcze raz do zabnrzeń nlicznyeh, 
który oh śwladki uii bylfśi y przed niedawnym czasem.

Rzecz oczywista, łe  w całej Europie uderzono na 
alarm i lano gorzkie łzy, jakich nie powstydziłby się 
nawet i ów krokodyl z bej ki, co to nad Nilem z 11- 
tości zjadł b*r*,na. O tym „pogromie łydów ", którego 
ofiarą padła pedobno jedna kobieta, i to katoliczka, 
mówiono I pisano bardzo wiele, iciególniej za gra­
nicą, idanowczo więcej i dokładniej, nił, dajmy na to,
0 rzezi tydó:.’ w Horneln i innych miastach na wscho­
dzie.

Widocznie jednak ictures c yjfi tego wymagał. 
A  czyj to był interes, o tem chyba nlzać nie trzeba, 
kałdy się tel łntrra domyśli, kto do tego przykładał 
rękę. D ilwnym — choć włafic'Tie dziwnym on nie jest, 
ale fotwo zroznmiaiym — zbiegiem okoliczności przy­
padł on na czas nadejść!* do Kr cowa wojsk Hallera, 
a znaleźli się nawet między n-ozymi dziennikarzami 
tacy, którzy nie wahali się twierdzić, łe  łolniorze tej 
armii ów pogrom wywołali i brali czynny udział w ra- 
bnnkaeh, co się potem okazało wlerutnem kłamstwem.

Jak z tego widać, jest to rebota, nazwijmy ji\ pour 
la roi de Pruaaa, który, choć jest jnł na emeryturze, 
ale pokutnje jeszcze idea, w imię której prace .w dla 
dobra swej ojczyzay, chcąc ją mieć jak największą
1 najsilniejszą i nie przebierał teł w trodfctch, mają­
cych go fiefić do tego cela.

Marki praskie molu n nas stale wieln wielbicieli, 
nic te! dziwnego, Se robota destrukcyjna Idzie jak 
z płatka, zwłaszt',1 w tych wi n h, w iifrlch się 
obecnie znajdujemy, mając wprawdzie swój kraj, ale 
bez granic i rząd, nie nmiejący sobie dać rady nie­
tylko z polityką zewnętrzną, tle i z zaprowadzeniem 
wewnętrznego, bodaj jakiegotakfego ładn i porządku.

Ubolewać ualeły tylko nad bezmyślnością i bez- 
krytycznością tłnmn, który da się pori. >ć do podo- 
bnyc* ekscesów, nie zdając sobie widocznie z tego 
sprawy, jaką w ten sposób wyrządza krzywdę swo- 
jemn własnemu społeczeństwu.

Choć ten tłom wł iści wie nie jest :h  winny, jak 
ci, któray nim kierują I to tak afe sumiennie.

Zastsuawiając się w popmdoiej kronice nad po­
wodami, które wywołały to polał wanfa godne wy­
bryki jednostek, na piernat»nu •niejsen podnlóclero, 
rzecz prosta, postronne wpływy. Niemcy, którzy de 
facto  są z nami na wojennej stopie, nie mogą tego 
ścierpieć, “ by w chwili, gdy prysiy jak bańki mydlane 
Ich nadzieje zapanowanie nad światem, Polska miała 
się stać « nodridoem i potętneir państwem. Byliśmy 
im solą w oko i żyjąc pod ich abnehom, gdy! się nnz 
h*li, tem zaś niebezpieczniejszymi staliśmy się tirsz, 
insinjąc s modzlehoCć polityczną.

Nie mogąc więc walczyć z r m i  z bronią w ręku, 
starajtj się nas pokorna jaiegodziwszymi SradHini, 
byle tylko na swojem postawić.

A przyznać trzeba, łe im się ndaje Ich ,;rzedsi ■ 
wsiięcie dzięki timo, łe  za s^re marki znajdn'ą nawet 
pośród m s gcrli ych współpracowników, a ponadto 
teren dla tej ich zbrodniczej działalności stuje się 
z kałdym diiem c«im  odpowiedniejszy. Zdenerwowa­
nie mas a dnia na dzień staje Ie corsz wyrażniejszó 
i wy; tnrezy mMtika iskierka, aby doprowadzić do 
gw Łownego wybnchn o nieobliczi nych skata h.

I eół jest główną tego przyczyn?? Nic Innugo, 
tylko coraz trudniejsze a ranki łyciowe I cor>: tu 
więksra drożyzna I brak najniezbędniejszych artykułów. 
Pocieszano nic, łe z chwil? ukończeni., wojny skończą 
się i naoze kłopity, tymczcsim widzimy, łe tak nie 
jest.

Szerokie musy ludności są poprostn rozgoryczone 
i zdecydowane na wszystko, v M om o bowiem, ie  głód 
i it b_.rlao złym der ideą. A  dr ja się on we znaki 
nietylko warstnom nsidżesym, które pod tym wzglę­
dem były dotąd nprzywllejcwane, a branie ich w obronę 
stanowiło bardzo poptlarcego i popłatnego koniki dla 
tak zwanych działaczy społecznych. Dziś te właśnie 
iiojillłsse v.listwy, dzięki przewrotowi, wywołanemu 
wojną, mają oię dul ko lepiej, nił Inteligencja, zwła- 
8mcz 7aś sfera urzędnicza, której głód naprawdę za­
giąć w oczy, a nie znajdzie się nikt, kto chciałby 
■się zająć jei dola.

Cc dziś zresztą znaczy jt iś tam inteligent, skoro 
nad cąlą Europ i; ma zzblysnąć jasno gwiazda nehzo- 

iizmu, a wbuLę ująć w swe ręce prclstarjat, lb by­
najmniej nie Inteligentny. _

Intelligcntnymi są pp.: Lenin, Trocki, Knhn et 
tutti quanh, ale właśnie w ich interesie leły o tac—nie 
s.r bezmyślnym tłnmom, aby iMdza została niepo­
dzielnie w Ich reku.

U n n , Bogt dzięki, zasady komunistyezie nie 
mają szans powodzenia, choć propagują je tak zawzię­
cie rółul ■ si przyjaciele, ie teł zato z panujących 
stosunków niezadowoleni s: zarówno ci, którzy mają 
być ostoją helszewizmn, to jtst robotnicy, jak i owi, 
którym kcmntfzm wypowiedział walkę na śmierć I ły  
cie, tc jest ogół, pracujący nmysłowo, czyli tak cwana 
iatelłgeneyE.

Panosza cię tylko jednostki i to takłe przyczynia 
się w 20 c ej mierze do robienia złej krwi w  społe­
czeństwie

A spotykamy się tntuj z dziwnym zbiegi? i osta­
teczności, które, jak nalepiłoby przy ms iczać, powinny 
się wzrjercnie wykluczać. Ost-łniego gatunkn wyzy­
skiwacz, lichwiarz i p akr z jest zarazem pierwszo­
rzędnym postępowcem i glos! pnblieznie takie zasady, 
łe  chyba trzeba nie być człowiekiem, i to do tego tak 
znękcnym przeciwnościami losu, jr, my obecnie, by 
się nic dać wziąć na te hasła.

Ale lnaziom powoli otwiera* się oczv, noznają się 
na farbowanych lisach i umieją je ocenić. Doszło tri 
do tego, łe dziś jeden dingiemn, nawet a-emu naj- 
blilszemn d i  wierzy i upatruje w nim wroga, dybią­
cego na jego zgubę i snkodę.

Stare icińekie przysłowie: homo honani lupus 
nigdy chyba nie miało tyln i tak drastycznych przy­
kładów, co w  obecnych, powcjennyrh czar eh.

A cół rząd na to?... śpjjrta kto mołe. Odpowiedź 
łatwa, alo smntna. Rząd nasz nie dorósł widocznie do 
swego zadania, gdyż rządzi wprawdiie, o lie to kto 
może i chce nazwać rządzeniem, w grmcie rzeczy jest 
to jednak tylko bezrząd, daleko gorszy w swych sku­
tkach, niż oahwiony austryacki binrokratyzm.

Ale trudno I... Byliśiffij podbieleni na trzy części, 
a kałdy zabór wychował sobie s rych obywateli. Sto­
licą jest W  irszawa, leły ona w byłej Kongresówce, 
nic teł dziwnego, tz  K-ólewiacy s zdania, łe rządy 
w Pohce Im się wyłącznie nslełi a trzeb przy/nać, 
tc właśnie cni rządzić nie nmieją.

Gopriwda i my nie jesteśmy o wiele od nich lepsi, 
ale w katdjm razie trzeb* przyznać, łe  między nami 
jest mniej ludrl „o domowem wykształcenia", którzy 
chcieliby wszystko njąć w swe ręce.

A Ssjm?... Sejm ma obecnie głowę zabitą reformą 
agrarnr. Bez jej nchwaierin i to w tych rozmiarach, 
jak demagogowie zapowiadali tlomowi, taden z posłów 
nie moł. sie poVr^rć w swym okręgu, nie chcąc 
ni razić na dowody zaufania, z których się trzeba le­
czyć zimnymi oT ł&. n i. Cry więc państwo < ogół lu­
dności wyjdiie na tem dobrze, jeśli się ją iak prrep o- 
wadzi. jak chce pewien odłam, to mniejcaa, ale reforma 
mnsi być I... Poseł Daszpńiki: groził nawet rewolncyą, 
jeśli się jrj nic przeprowadzi. A  takich jak on, jest 
wielu I... I to dzieje s'ę w cl-wili, gdy nam ze wszyst­
kich stron grozi niebezpieczeństwo zewnętrune.

Skoro rięc ani rząd, ani Sejm zająć sr:  nie ma 
czasn poprjiwą opłakanych stosunkf’ r wewnętrznych, 
zostawia się to chyba jednontfcom. Ale có ł znaczą ich 
wysiłki i na co się mogą pnydać, chcćby się zncleżli 
nawet tacy dobrodzieje ludzkości.

W  pierwssym rządzie powinno się waiebyć ener­
gicznie % wszelką lichwą i p isV*rstwem, a do współ­
działania powołane są tn najszersze sfery upołeczen- 
stM“ . Nikt się od tego odciągać nie powinien.

Nie wystarczy odezwa Komitetu zajmnjącego się 
zwalczaniem lichwy, nie wystarczy energia straty oby­
watelskiej, kałda jednostka obowiązaną jest do wska- 
zy.ra^iu winnych, ,by ich poei.,gQąć do odpowiedzial­
ności karnej. Wyroki powinny ześ być sttrowe i do­
raźne, by winowajca wiedział, źe nie zasłoni go iadne 
odwołanie do wyzsiej instaneyi, od nlq zaś do nastę­
pnej I t. d.

Jeśli się nda cz ć pasł’ rsts i lichwę ływno- 
i io -  spadnie najcięższy kamień z serca. Mołna bę- 

T,e jako tako odetchnąć, gdył, dzięki Bogn, artyku­
łów, oiesbądnych do łycia, mamy dnóć, pozorny zaś 
ich br.ii i drołyzna spowodowane są jedynie niesu­
mienną speHiscyą.

Nie pow*nno się teł drażnić lndzi niepotrzebnie. 
Na własne s-*e Oczy wi'zlałem w oknie wystawowem 
jednego sllepn paczkę czekolady z napisem „franenaka" 
i podaniem eony... ośmdziesiąt koron. Słyszałem teł 
równocześnie na własne swe uszy rozmowę dwn pro- 
ktaryi'?*y Inteligentnych, o ile mi rię wydsje, urzędni­
ków, zik>ńczocą słowami;

— Mde na coś podobnego nie stać!... Na to mógłby 
sobie p07wolić chyba nask.Tł lnb dostawca wojenny!;..

I miel. zupełną racyę. Ja sam i zdrościłim w du­
chu szczęśliwcowi, któTy mo*e taką sumę wydać rn 
pedobne głupstwo, czy jednrk pod jego adren.m nie 
było dcłącHUoe jagio, może nawet nie bardzo pobożne 
życzenie, o tem wolę zamilczeć. I j i  j js tm  tylko 
człowiekiem I Irytuje mMe to, łe  gdy jeden z głodn 
pi ymiera, dragi mołe sobie pozwaLć na zbytki I to 
zwłaszcza taki, który z vrzywdą innych dorobił się 
majątkn.

Jeśli więc poprawią się warunki aprc wizacyjne 
n nas, odpadnie główny powód i przyczyna zdenerwo­
wania I rozgoryczeni wśród najszerszych sfer naszego 
społeczeństwa, pracn^eyeh ta1: fizycznie, jak I nmysłowo, 
a różne wywrotowe hrsła agitatorów nie znajdą tak 
podatnego p d i  I nodło*a, jak obecnie, gdy kałdy 
chwyta się na oślep pierwszej lepszej sposobności, 
m yfąc, łe  w ten sposób nda mn ni ę poprawić swój 
marny ływot.

Obok kwestyi e^oacmieznej natn ry nękrią nas i po­
lityczne. Stosunek nasz do koalicyi p.zeda wialiśmy 
sobie w zbyt rółowych kolarrch i dziś udziałem naszym 
jest rozczarowanie. Nie tac dawno temu wygi ~ano 
pod pomnikiem Jagiełł? płomienne mowy n‘  temat: 
Gdańsk nassl... Sir k Górny nasz!... Prasy nasze!... 
Sdsz, Orawa, Cieszyn, Lwów, Wilno nasze!... tym­
czasem widzimy, łe  jest tiochę liaczej, niż nam obie­
cywano i nił się spodsiewillśmy. Gdańsk nie będzie 
nasz, siraw? SląsI :u Górnego ma rozstrzygnąć ple- 
biscyl (wiadomo zaś i  wyborów gsMeyjfkieh, jakie 
endy dzieją się czasem przy głosowsuinl...), a i z resztą 
nie jest tek różowo, jrkby siu mołe komuś wydawało. 
Toczymy wojnę s bolszewikami i Ukrainą, obecnie 
grod nrm nowr z Niewcauii. Pizyjaciół mamy wpra­
wdzie I wie', i b dzo mołnycb, ale ba-.dzo łatwo 
stać się mołe, łe  wśród nich zjedzą psy zająea.

Niemcy mają sanych wrogó . r na świecie, a jednak 
lepiej się im wiedzie, nił nam. Dowodem tego i p-.wa 
podpisania wnrmsków pokojowego traktetu. Targowali 
się dotąd, ił w~eszcic coś wytsrgos-sli, są zaś naj- 
pewnlejsi w św!eeie, io, choć warunków nie uodpiszą 
nie im s'ę złego nie strde, gayt i Wilson jest za 
niemi i Lloyd George nie da im zginąć. Po dłnglm 
nobycia w Wersaln, wyjechali po ostateczno deeyzyę do 
Weimaru, łegnani nrzez Francuzów bardzo serdecznie, 
nie tylko słowami- ale i fcatmłeniam1. P asa niemiecka 
przygotowuje lndsi ść ns ewent iplne odwiedziny wojsk 
koalicyjnych y.r Berlinie, co byłoby dowodem, łe prze­
cież nie podpisze. Tak, czy owak się stanie, małą, jak 
słychać, wybnrhoać niepokoje w całych Niemczech 
i to jnż w niędłngtm *z is?e, rząd zaś może się od nich 
nshronić tylko w tsn sposób, jełeli całą siłą będzie 
przeć do wojny a Polską.

I dlate-o to prasa nfcr.iecl. Ul jest wobec nas 
wojowniczo usposobione, H!udenbnrgnwi zaś nie wy­
starczali} dawne laiiry, rad '/ię c  byłby sięgnąć po 
nowe. To byłoby jodnA fatiluem gdyby mn s’ ę teras 
nie ndało.

Ze strony Niemiec mołemy więc być przy goto ya- 
nymi na rółne niespodzianka Cboć one właściwie nie 
są nlespodziankatri, gdył dobrze wiemy, czego się 
stamtąd możemy spodziewać.

Miinj [łonotow łączy się z rozdziałem naszym 
z Au stryj. Jak I Inni spadkobiercy odziedziczymy po 
niej tylko dłupi i to ” C wcale pckaźuej kwocie, do 
cnego jcszcz:- przyhczą się I wysokowartośclowe ko­
rony, n ktćrych, dzięhi racyonalnei finansowej poli­
tyce czynników miirod^nyrh w Warszawie, mamy 
pyjść niczem Zabłocki n* mydle.
— Delegaci pokojowi suitryaccy sied. \ w Saint Ger- 
r:ain i radża nad wr,rankami traktatu Radzi bylibs 
pójść w ślady Nłrmoórr i irytargować dla siebie jak 
n. jlersze warunki. Wszystko rozbija się o jeden szke- 
puł: „Kto to bnde platłt?..." Deleg >ci chętnie po­
zbyłby się n iwet i rm ystkich dłogów, ple ładen ze 
spadkob'ereów s, p. mamy Anstryi nie chce się no to 
zgodzić. Czesi łądają nawet odszkodowania w woełe 
1 i *r :stu miliardów z» ból, strach, no i... wbrnoSć. 
Poniewał ze# wierni Czfsl cieszą się względami ko* 
licyl. nie jest wykiuczcnem, łe  je otrzymają.

A jeśli kiedy, to właśnie teraz potrzebnią otarcia 
łez, gdył w naiordvnarnie|szy sposób dobrali Im się 
do skóry Madziarzy i z Łrajn papryki pędzą ich, ale 
nie tam, gdzie pieprz rośnie, jeno tem, gdzie są pnlchne 
knedle I wonne kwtrgle.

Kto zaś temu w inien?.. Naturalnie Polacy, którzy 
gdzi.d r* linii kolejowej Bognmjn— Koszyce za­
trzymali jakiś transport czeskich węg!I I w ten spo­
sób spewcdowjM ich klęskę.

Wobec tego gotowi aażądac i cd nas odszkodo­
wania, * koalieya z pewncścin Im je przysuu.

Jnż to, przyznać trzeba, serdecznym przyj siołom 
nię nie wiedzie. Czachom skroili kurtę Węgrzy, Ukraiń­
com, przetrzepali porządnie fcaji iwery Po cy, ozem 
zakrwawili serce zwłaszcza Wilsonowi, który kocha 
Ukraińców, jako r»ród bardzo szlachetny.

Obecnie toczi ni? między Polakami a Rusinami 
rokowania o zawieszanie broni, tyle razy o tem prze­
cieł jnł pinsne i mówiono, że ja w to nie wierzę. 
Gdybym byl mUrcdajnn csobrstcśc!ą, od której zdania 
to zalety, nie chehłbym ani słyszeć o ładnym rozejmie, 
wychodząc z tego zapatrywania, co ongiś pan Pele- 
rewski, który wyraźnie zcznaezył, łe Polacy nie wał­
cza z Ł rodsm ruskim, ile i  h ijdrmuckimi bandytami. 
A  i  bandytami chyba nikt szanujący się nie wchodzi 
w ł adne nkłady.


